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PRENUMERATA 


miesięczna Wszędzie, zarówno w Krakowie jak na pro- 
wincyi 2 K, już z dostawą do domu, względnie z prze- 
syłką pocztową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 
3 franki, I rs. 20 kop. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Wedaktor przyjmuje od godziny 


"o W 


Wybory do Dumy. 


Telegraf donosi eo chwila o rezultatach wy- 
borów do Dumy. Tryumf opozycyi przewyższa t- 
czakiwania (a byłby jeazcse większym, gdyby się 
rządowi nie było udało przeforaować kandydatów 
reskeyjnych w szeregu miast, jak Kijów (proto- 
rej Platon), Kiagyniew (pogromca żydów Krusze- 
wan), Tula, Samara i i. 

Dama liesy ogółem 534 poałów. Dotąd, jak 
donosi telegraf, wybrano 355 posłów do Dumy, 
a mianowicie 62 monarchistów i innych s prawi- 
cj. 28 nmmiarkowanych, 221 członków lawioy, 
44 nacyonallstów. 

Między wybranymi z prawicy anajdnje się 27 
monarehiatów | 18 październikoweów; m z lewicy 
59 kadetów. 27 x grupy pracy, 36 aocyalnych 
demokratów i 7 soeyalistów rewolucyjnych. 

W gubernii iwerskiej, która była pierwej de- 
mong kadetów, socyaliści z 8 mandatów sdo- 
byli 6. 
y4 Obok kadetów, jak widzimy, aocyaliści zdo- 
byli potężną ilość głosów. Tkwi w tem jednak 
nie małe niebexpieczeństwo dla Dumy, albowiem 
zocyaliści rosyjscy odznaczają się szczególnem za- 
olatrzewianiam doktrynerakiem i — złudzeni bo- 
hateratwem licznych jedmostek w walce s rządem, 
mają przesadne wyobrażenie o mile rawolueyi 
w masach i a słabości rządu, To tet prof. Mito- 
kow, przywódea kadetów, ostrzega teraz praed / 


złudzeniami, przypomina, że lud po rozwiązaniu x 


pierwszej Domy na odezwę wyborską reagował 

milczeniem — 1 wywodsi, że trzeba wasystko n- | 
czynić, aby rządowi uniemożliwić ronwiąsanie dro- 
klej Dumy, która jest jedyną widomą ostoją wi 

mości | konstytacz: 

Cry jedaak ra,! rog =. hudi.a=zię odncącia., 
da Doar krępował jhlusm.„oiwiek wsęlędazi ? 
temu wciąż uvmją pogłuski, że reyd moze | 
Damy wcale nie zechce awołać, lub że ją rozpę- 
dzi przy pierwszej sposobności. Z drugiaj atrony | 

| 


rozeszła się pogłoska © ruekomo zamierzonej dy- 
misyi Stołypina, ale wieść ta nie jest prawdopo- 
dobną. 

Telegram Nowin. 

Petersburg. Ostatnie wyniki wyborów do Do- 
my nie są jeazcza ustalone, lecz uważają za recz | 
pewną, że kadeci będą rozporządzać znaczną 
więkazaścią glonów. i 

Peterahurg. Skrutynium głosów, oddanych w 
okręgn petersburskim, nukońezono dopiero późno 
w nocy. We wazyatkich okręgach zwyciężyli ka- 
decl. Za 160 wybranych wyborców, 15° należy do 
kadetów, 9 do lewicy, 1 październikowiec. 

Patersburg. Tel. ag. pat. npoważnioną jest do 
dtanowezego zaprzeczenia informacyi jednego z za- | 
© unicanych dsienników, jakehby w Carskiam Siole | 
adbyła się konfereneya, na której postanowiono | 
po swolaniu Damy przedłożyć jej programatyczne | 


Redakcya i Adminisiracya „Nowin*: Kraków, ul. Zacisze L. 7, Tel. 512, 
11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
„Nowin* poranna w drukarni Rynek gł. L. 8. 


NY“ wychodzą wieczorem o 6 i zraus o 


| tad nia udało się 


oświadczenie, a gdyby go nie przyjęła, Dumę roz- | łodsie ratunkowe nie mogą podpłynąć do sscząt- 


Dziennik niezawisły dem 


wiąsać i w calej Rosyi oglosić dyktaturę . ka. 
Mikołsjem Mikołajewiczem na czele. Wiadomość 
ta jest absolntnie fałszywa 


Straszna zbicie okrętu. 


Baczegóły rozbicia. — 120 ofiar. — Pęknięcie okrę- 
tu. — Śzczątki kadłuba na ławie piaszczystej, — 
Żywi wśród odmętu wód. — Czy ratunek możliwy? | 


O rozbiciu się holenderskiego parowca „Berlin“, 
płynącego z Londynn do Holandyi, donoszą nastę- 
pujące przerażające szczegóły : 

Skutkiem szalejącej burzy parowiec najechal 
na ławę pisazezystą koło Hoek van Holand. Na 
pokladzie znajdowało się 141 osób, w tem 91 pa- 
sażerów. Prawie wszyscy satonęli. Parowiec został 
rozerwany przez środek. Przednia część okrętn 
zatonęła. 

Ala okoła 10 ludzi sdołało się utraymać na 
tylnym kadłubie, wystającym z wody, zalewanym 
wciąż przez bałwany. 

Morse szalało tak, że łódź ratunkowa nie mo- 
ga się zbliżać do rozbitków. Wszystkie próby 
ratunku były bezowocne. Na wieść o katastrofie 
do Hoek przybyło kilka ministrów Na wybrzeżu | 
zebrał się tlam ludzi, śledzsących akcyę ratankową. | 
Wśród utopionych snajdnje się kuryer królewski | 
Herbert i 19 esłonków chóru niemieckiego opero- | 


ego. 

„Handelsblad* w Amsterdamie donosi w spra- 
wie katastrofy jesacze następująca saczególy: Do- 
twierdzić, esy na szczątkach 

Herlina" znajdają się jeszcze żyjący, gdyż łódź 
ratunkowa nie mogła tam dotrzeć. Uratowano do- | 
tychezaa jedną osobę, kapitana Parkesona. Kapitan” 
Patkeson znajdował się na okręcie jako podró- | 
żny, A podczas katastrofy znajdował się wras 
a kaplitanem okrętu na pomoście kapitańskim. Po- 
tem go fale uniosły. Wówczas znajdował się Par- 
keson ze 100 podróżnymi na przedniej części 
okrętu. O gods. wpół do 9 nastąpiło rozerwanie 
okrętu | tylna część okrętu wraz za snajdującemi 
się ua niej osobami enikła we falach morskich. 
Parkeson ntrzymał się na wodzie, nczepiwizy się 
belki. Dopiero na krzyk jego łódź ratunkowa go 
wyratowała. 

„Telegraph“ donosi, ża z tylnej części okrętu 
widać tylko jeszcze małą jej cząstkę. Znajduje 
się na niej jesneme kilka osób, ale jeżeli morze 
będzie dalej tak wzburzone, ratnnek ieh będzie 
niemożliwy. 


Telegramy „Nowin“, 

Hoek van Holand dnia 31 bm. Do godsiny 8 
wieczorem wydobyto 33 zwłok ofar katastrofy | 
okrętu „Berlin“, w tem zwłoki 6 kobiet i 1 deie- 
cka. Wedlug ostatnich wiadomości na szczątkach 
okrętu znajdnją się jeszcze estery osoby, jadnakże 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 
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okratyczny illustrowany, 


Ceną numoru 4 ct. (8 hal.). W poniedziałki i dni poświateczne „Nawiny” wychodzą e 9 zrana. Cena 2 ct. 


ków okrętn. — Część pocaty odnaleźli rybacy. — 
Gdy noe sapadała nchodzilo za pewne, że wspom- 
nianl rosbitkowie znajdują aię jeszcze ciągle na 
sgczątkach okrętu, które jeszcze nie całkiem sni- 
kły. Parowa lódź ratunkowa przez eały dsień da- 
remnie usiłowała zbliżyć się do msczątków okrętu. 
Próby te mie powiodły się. Łódź wypłynie jeszcze 
raz o północy, gdyż obecnie morze jest spokoj- 
niejsze niż była w dzień. — Kapitan ma nadzieję, 
że uda mu się dopłynąć do rozbitków. Dotychesaa 
wydobyto ogółem 35 zwłok. 

Landyn. Kuryer królewski Herbert, który zgi- 
nął w katastrofie okrętu „Berlin*, udawał się w 
ważnej misyi do dworów w Kopenhadze, Petera- 
burgu, Berlinie i Teheranie. Wiósł on xe sobą 
ważne depesze. 


Bralabójca nwolniony, 
W Tryeście odbyła się droga rozprawa prze- 
ciw Silvjnazowi Donatiemu, który 16 lipca s. r. 
w Maszacorona podezaa sprzeczki o spadek po oj- 


eu, zabił własnego brata, tyrolskiego poela sej- 
mówego, dra Józefa Donatiego. Lekarze orzekli, 


| że podsądny jest epileptykiem. W tym samym 


duchu wydał orzeczenie fakultet medyczny w Ins- 
bruka. Podezas pierwszej rozprawy prezydent sa- 
miast odesytać to orzeczenie, przesłuchał dwóch 
profesorów tego uniweraytetu, dra Ibsena i Ma- 
yera. Oświadeayli oni, że powiedzieć nie motna, 
jakoby eayn inkryminowany był aktem patologi- 
camo-chorobliwym. Donatiego skazano na 6 lat 
ciężkiego więzienia. Trybunał kasacyjny na ska- 
tek sażalenia nieważności, wniesionego przez o- 
brońcę, zntósł wyrok t polecił przeprowadzenie 
nowej rozprawy, która odbyła się wcaoraj. Pod- 
ządny oświadczył, że popełnił zarzucony mn czyn 
w atanie niepoczytalnym. Po czynie ukląkł przed 
bratem i prosił go przebaczenie. Przypomina so- 
bie, ża ojciec jego powiedział pewnego razn, te 
jeżeli synowie jego dopnaxczą się jakiejś winy, to 
om jedynie jest za to odpowiedsialnym, gdyż oże- 
mił się u obłąkaną. Lekarze oraekil ponownie, 
te podsądny jest epileptykiem. Na skutek tego 
orzeczenia | uegnań świadków, którzy opowiadali, 
że podządny miewał często napady epileptyczne 
i adradsał obłąkanie, przysięgli zaprzeczyli głó- 
wne pytanie ca do abrodni zabójstwa. Donati so- 
stał uwolniony i natychmiast na wolność wypu- 
asesony. 


ÍC 
Otruła matkę z litości? 
Ogromne wrażenie wywołało w Nowym Jorka 
nwięzienie Leopoldyny Wallau jednej z najbar- 
dziej suanych pań e plutokracyl nowojorskiej. 
Oskarżoną ona jest o to, że otruła własną chorą 


Żyd wieczny tu 
e wedlug Fugowiusza Nus 
spracewał Walery Tomioki. 
Ciąg. dalszy. 

„Od 1829 do 1824 r., kiedy sprawowałem o- 
bowiąski sądowe i administracyjne w okręgu Ner- 
singponr, nie zostało popełnione xabójatwo, ani 
najmniejsza kradzież przez zwykłego złoczyńcę. o 
którychhym nie miał natychmiast wiadomości. Ale 
gdyby mt kto powiedział w owej epoce, że deie- 
dziezna banda morderców e profasyj zamieankiwała 
miasto Kundelin, ledwo o czterysta kroków odle- 
gle od mego sądn i mojej adminiatracyi; że ros- 
koszne gaja miasta Mandescen, o deleh drogi od 
mej stedziby, były najokropniejszą jatką morderstw 
w całych Indyach; że lezne bandy braci dobrego 
uczynku, preybywające e Indostanu i Dekanu, mie- 
wały schadzki pod cieniem tych draew; że się tam 
zbierali jak na jakie nroczystości, aby dopełniać 


swego okropnego powołania na wszystkich dro- 
gach, które się krsyżują w tych okolicach gdyby 
mi kto coś podobnego mówił, wziąłbym go sa wa- 
rynta, który z Łajek nabił sobie głowę praeatra- 
chem. A przecież nie bylo nie prawdziwstego: po- 
dróżni setkami grzebani byli co rok w owych ga- 
jach Mundesów ! eałe pokolenie zabójców żyło 
przed memi drzwiami wtedy, kiedy ja byłem głó- 
wnym rządcą tej prowincyi i szerzyło zbrodnie aż , 
do okolicy Poonach i Hyddeabadu. 

„Nie zapomnę nigdy, jak, dla przekonania mnie, 
jeden z pomiędey dowódzców tych dosieleli, zo- 
stawasy ich donosietelem, w tem samem miejscu, | 
na którem stał mój namiot, odkopał trzynastn tru- 
pów | zapewniał mnie, że naokoło tegoż namiotu 
wybędzie ich nieskońcaoną liczbę. 

„Te kilka ałów pułkownika Fleeman dadzą et 
wyobrażenie o tem okropnem stowarzyszeniu, które 
ma swe prawa, swe obowiązki, swe uwyczaje, ad- | 
rębne od wszelkich praw boskich i ludzkich. 1 

„Pońwięcając się jedni dla drogich aż do he- i 
rolemnu, „synowie dobrego uczynku* uważali ea nle- | 
przyjaciół wszystkich, którzy do nich nia należą. 
I prees atraszny prozelityam wazędzie sobie wer- | 
bują członków; ci apostołowie religii zabójstwa 


opowiadają wszędzie w ukryciu aweje szkaradne 
nauki | rospostari! sieć ogromną nad całemi In- 
dyami. 

„Trzech z pomiędsy ich głównych naczelników 
1 jeden uczeń, uciekając praed sawsiętym poścl- 
giem Anglików, gdy się Im udało wymknąć, przy- 
byl ua północny brzeg Indyj aż do cieśniny Ma- 
lakka, leżącej niedaleko od nassej wyspy, pewien 
kontrabandzista, pouiekąd również rozbójnik mor- 


| aki, nazwiskiem Mahal, sabra? ich na swój nad- 


brzetny statek i tu przywiózł, spodslewsją się oni, 
że przez jakiś czas będą mieli tu bezpieczne achro- 
nienia. Idąc za radą kontrabandzlsty, ukryli się 
w gęstym lesie, gdzie są zwaliska świątyń, któ- 
rych liczne podziemia dobremi będą dla nich kry- 
jówkami. 

„Pomiędzy tymi trzema przebieglymi naczel- 
nikami, jeden odznacza się nadswyczajną dzlelno- 
ścią 1 dlatego najniebezpieczniejszym jest całowie- 
kiem ; jest to metys, esyli urodzony a białego i 
ludyanki; mieszkał on długa w miastach, gdaie 
są kantory europejskie, mówi bardzo dobrze po 
angielskn i po franeusku; dwaj inni heraztowie 
ta Murzyn i Indyanin; nowo-przybrany jest Ma- 
lajezykiem. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 512) 
od godziny 9 rano do godziny 8 wieczorem w biurze przy ul. Zacisze 1, 
Rękopisów nie zwraca się. 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal, za każdy następny raz 17 hal. 
drobne ogloszenia pa 4 balerze od wyrazu (minimum 
50 hal) Nadestane za wiersz petitowy 50 hal, spody na 


każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hopczya, 


Administracya „NOWIN” ulica Zacisze L. 7, 
otwarta od 9—1 w południe | od 3—5 popołudniu. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


matkę, wdową po znanym milionerze t bankierse 
Bingam. Oskarżenie optera się na zesnaniach dwóch 
dozorczyń chorych, które opowiadały, ża pani 
Wallau przestrzegała wszystkich dumawników 
przedtem, ażeby nia dotykali się potraw i tron- 
ków, pochodzących a pokoju chorej matki. Matka 
chorowała od wiała lat i praebyła niedawno ope- 
racyę raka, przyczóm cierpiała tak okropnie, te 
błagała często lekarza, ażeby zakońesył rychło 
marne życie. Twierdzą, że pani Wallan nie mo- 
gia dłażej patrzeć na to, jakie męki matka jej 
przechodsi i że na jej życzenie otruła ją. Pani 
Wallan zaprzecza temu i przypuszcza, że matka 
odebrała sobie tycie. 


Milioner zabójcą. 

Z Nowego Jorku donoszą: 

Proces Thawa odroczony nostał 14 b. m, na 
klika dni, ponieważ małżonka jednego s aędziów 
przysięgłych Boltona była umierającą. Że zań w 
Ameryce sędziowie przysięgli od początku do koń- 
oa rozprawy muszą być odosobnieni, udał się g 
Boltonem do domu jeden z sędziów. Gdyby Bol- 
ton nie mógł się zjawić w sali ządowaj s powodu 
śmierel wej żony, musianoby rosprawę odroczyć 


ji wybrać nawą ławę przysięgłych, gdyż w Ame- 


ryca nie ma wyborów nzupełniająeych. Wybór no- 
wej ławy przedstawiałby wiele trudności — gdyż 
jak wiadomo, bardso długo trwało, zanim egodsono 
się na wybór obecnej ławy. Narasiłoby to ukarb 
państwowy i podzaądnego na znaeane koasta. Pi- 
ama amerykańskie twierdzą, #® proces ten po- 
chłonął jot miliony. Thaw je *0m grospaesoby, 
a roaprz*ę gutwwi adroneyć. 


—— 2 


Z Białej. 
Bandyci. — Pożar fabryki. 


Niemnani złoczyńcy włamali się onegdaj w no- 
cy do banka Minzera, znajdującego się na głów- 
nej uliey w Bielska obok mostu na Białej, — 
Wdarłasy się od strony podwórza do środka, wy- 
wiereili s tyłu otwór w kasia wertheimowskiaj, 
a wyjąwszy kawał blachy naprzeciwko skarbca 
(tresor), zabrali eałą gotówkę w zlocie 1 srebrze 
w sumie okoła 5.000 koron. Do większej kwoty 
pieniędzy papierowych, znajdującej się w dolnej 
części, nia mogli się dostać. — Jak w swoim 
czasie donieśliśmy, włamano się przed dzłesięcio- 
ma dniami do urzędu pocztowego w Białej i po- 
mimo gorłiwych poszukiwań sprawców dotychczas 
nie ujęto. 

Onegdaj rano około godziny -tej wybnchł we 
fabryce mebli Adolfa Wecha w Baczkowicach ko- 
ło Białej pożar, który w krótkim czasie objął 
całą fabrykę i prawie cały rmiszcsył. Tylko nad- 


„Kontrabandzista Maba), spodziewając alę rna- 
cenej nagrody, gdyby wydał tych trzech hersatów 
i ich aesnia, przyszedł do mnie, wiedząc, jak ta 
wszyscy wiedzą, że jestem w ścisłych stosunkach 
2 osobą, wielki wpływ wywierającą na naszego 
gubernatora; trzy dni więc temu, pod pewnemi 
warunkami, ofiarował mi się wydać Mursyna, Me- 
tysa, Indyanina | Malajczyka... 

„Oto są jego warunki: Dosyć unaczna suma, 
tudzież najśpieszniejsze odesłanie go do Europy, 
w przeciwnym bowiem razie nie uszediby nienbła- 
ganej zematy Dusicieli. 

„Przyobiecałem mu być pośrednikiem u guber- 
natora, ale również pod pewnem! warunkami, sa- 
pełnie niewinnemi, dotyczącemi Dżalmy. Donlosę 
ci, jakie to były warunki, jeżeli się mi samiar 
mój nda; wkrótce a tem będę wiedział, gdyż Ma- 
hal przybędzie tn ta chwilę. Liat ten odejdzie sta- 
tkiem parowym Ruyter, gdzie zamówiłem miejsca 
dla Mahala i wyślę go, jeżeli wykona, jak nale- 
ży, moje polecenie. 

„Tymcsatem pomówią cokelwiek o interesie, 
wprost mnie dotyczącym. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Wina naturalne © Dr. NIEĆ i SPÓŁKA Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


Sprzedaż hurtowna i detaliczna od 40 ct. za litr. 
Transito 1Oct. na litrze taniej. 


Cenniki gratis i franko. 


Indskim wysiłkom fabrycznej straży pożarnej u 
dała sią oglań zlokalizować i halę maszyn ocalić. 
Szkoda jest bardzo wielka. 


Chłopi z Babie pad Oświęcimem 
żądają miliona keron od skarbu pru- 
skiego. 


Z Wiednia donoszą: Przed trybunałem kasa- 
cyjnym odbędzie się w tych dniach rozprawa w 
procesie chłopów polskich pod Oświęcimam prze- 
ciwko pruskiemu skarbowi kolejowema. Sprawa 
jest nader zajmającą. 

Dnia 14 kwietnia 1906 r. wybuchł we wsi 
Babice pod Oświęcimem pożar, który pozbawił 
domów i mienia 50 gospodarzy. Natychmiast spraw- 
dzon», że pożar powstał przez iskry, padające £ 
lokomotywy pociągu kole! pruskiej, która przecho- 
dz! przes terytoryum Bnustryackie, dążąc w stronę 
Katowic. Pogorzelcy przes adwokata dra Langro- 
da w Krakowie, wyatąpili s szeregiem procesów 
przeciw dyrekcyi pruskiej kolei państw. w Kato- 
wicach. Proeesy toczyły się bądź w Oświęcimiu, 
bądż w Wadowicach. Dwie inatancye egodnie o- 
rsekły, że skarb kolejowy pruski obowiązany jest 
do odaskodowania. Mimo to, ministerstwo kolejo- 
we prnakie wniosło rewisyę do trybunału naj- 
wyissego. 

W csasie proceau urzędnicy pruscy twierdzili, 
że lokomotywy ich tak są zaopatrzone w t. aw. 
Funkenfdnyger, że wzniecanie pożaru jeat wyklo- 
€sonem. Dowód przen biegłych wykaeał zgoła nie- 
zwykłe niedbalatwa pruakiego zarządu. Lokomo- 
tywy nie tylko nie miały przepisanych Funken- 
fómger, ale znajdywały się wogóle w stania jak 
najgoruzym. 

Pretensya pogorzelców z Babie nie jest zresztą 
jedyną, gdyż równocześnie wystąpiły także Towa- 
rzystwa asekuracyjne przeciw skarbowi pruskiemu 
o zwrot wynagrodzenia, w;yplaconegu inoym pogo- 
raeleom. Towarzystwo „Phoenix* uzyskało już wy- 
rok pośredni sądu powiatowego w Oswięcimia, in- 
ne sprawy są w toku. Na ogól, prełansye do 
skarbu pruskiego wynoszą przeszło milion koron. 

Pogoraeley w Babieach, doprowadzeni do osta- 
tecanej nędzy, z upragnieniem oczekują roxstrzy- 
gnięcia trzeciej instancyi. Podczas przesłuchania 
saprzysiężonych świadków na miejscu w Babicach 
uaszedł charakterystyczny epiaod. Obecny przy 
przesłuchanin asesor pruskiej kolei, Adamek, o- 
deswał się głośno: Die Zeugem haben falsch besi- 
det. Adwokat Langrod wniósł przeciw niemu z miej- 
sca skargą o oszczeratwo, która toczy alg w szdaie 
ońwięcimakim. 


0 Święcenie wiedzieli. 


Sprawą uzyskania Awięcenia niedzieli zajęła nię 
emeladź raeżniesa na neryo i nia ulega wątpiiwo- 
ści, ka praca jej pomyślnym zostanie uwieńczona 
skutkiem. Wa czwartek wieczór odbyło się w tej 
sprawie walne zgromadrenie czeladz! rzeźnierej w 
Doma robotniczym. Wsięło w niem udsiał prse- 
sało 250 czeladsi, ze strony majstrów przybył na 
zgromadzenie p. Żmuda. Ze wsględu, że sprawa 
ta interesuje cały ogół, swłaascza zaś nasza pa- 
nie, zamieszczamy poniżej dokładne sprawozdanie 
u tego zgromadzenia. 

Przewodniczył p. Kubica, który po odesy- 
taniu sprawozdania e konferencyi delegatów z maj- 
strami zabrał głos i oświadcaył, że pierwsza świę- 
eenia niedzieli u raeźników odbędzie się w nla- 
dzielę dnia 17 marca, co sebrani przyjęli okla- 
skami do wiadomości. Ońwiadezając to, weswał 
p. Kobieca zgromadzonych do solidarności i orga- 
nisowania się, bo tylko solidarność daje rękojmię 
zwycięstwa. P. Zgórniak stwierdza, że stronie 
esoladsi stanęła prasa | snaczna część społaczeń- 
stwa. Sprawa eala leży w rękach czeladzi. Maj- 
strowie udali wszystko na czeladź, prayrsekłszy 
jej jadynie dopomagać. Weawał w końcn wszyst- 
kich do pracy, bo to sprawa dla ogółn czeladsi 
bardzo ważna. 

P. Pianczkiewiez, zabrawszy głos, podno- 
ai, tywa w up e spoerynku niedziel- 
nego wy od Zwiąska sawodowego, należy więc 
tę oerpaniacyę popierać. Potraaba niedzielnego 
wypoczynku jest aż nadto uassadniona. Życia, o- 
graniczające się jedynie do myśll o pracy i żo- 
łądko, musi prowadsić do żdsiczenia. Następnie 
mowca wyrasił podziękowanie przewodniesącemu 
grupy masarsy, p. Różyckiema, który na konfe- 
reneyi delegatów z majstrami podniósł ewentual 
ną konkurencyę masarzy. Mowca polecal exaladei, 
aby jnż teraz pray Sprzedawaniu mięsa nprzedza- 
ła publiesność sa pomocą odezw o przyszłym apo- 
osynku niedzielnym. Że to się da przeprowadzić, 
że czeladź ten spoczynek uzyska, to nie alega 
kwesty. W Warszawie w niedzieię mięsa nie 
sprzedają | publiezność na to nie narzeka. Co do 
ewentualnej kenkurencyl żydów mowca zapewnia, 


Z powada mającej nastąpić demolacył domu i zwinięcia iuterenu ZUPEŁNA 


Wysprzedcaż 


Wielka sposobność do zakupna kwiatów ciętych, 


że czeladź będzie strzedz swego prawa i nle da 
krzywdzić majatrów. 

Po przemówieniu p. Koseka ł Różyckiego, któ 
ry w pięknych słowach przedstawił snaczenie tej 
walki i zapewnił, że młodzież masarska stanie po 
atronie rzeźników, zgromadzenie wybrało na dele- 
gatów, którzy mają iść w tej sprawie du prezy- 
denta miasta i delegata namiestnictwa uraz do 
burmistrza Podgórza, panów: Antoniego Kubicę. 
Józefa Piseczkiewicza, Stefana Rąezkiewicza i /gór 
niaka. Jako delegatów do majstrów wybrano pp. 
Różyckiegui Kubieę, którzy z delegatami majstrów 
omówia dalszą dalałalneść w sprawie święcenia 
niedzieli. 

Ożywione obrady, Świadesące o sila i powa- 
dze organigacy!, trwały do 11 w nocy. 


Kosztowna birbantika. 


(Z notatek policyjnych bieżącego tygodniu) 


Wielkie miasto ma dla zapleśnisłych na pro- 
wincyi staruszków zawsze niezwykły urok. Wy- 
daja im się, że w wielkiem mieście ubywa im 
łat, że atmosfera wielkomiejska, dysząca gwarem 
1 życiem, odmładza leh i stł im dodaje, że po- 
trafią w ulem znowa żyć życiem dawnem, girnem 
t bujnem, że jak tylko owionie ich dech wielko- 
miejski, na słabe ich ezłonki spływa jakaś rzeź- 
kość i młodość powraca. Tak myślą sasiedzinli na 
prowineyi tatusłte i wdowcy i nieraz tęsknią xa 
tam, aby raz jeszcze odżyć przynajmniej wspom- 
nieniami młodości, uby raz jeszcze rozpostrzeć 
skrzydła do bujnego lotu, skąpać się w innej, we- 
zelszej atmosferze, słowem tęsknią | pragną, aby 
na atare lata raz jeszcze bodaj „puścić się” w wiel- 
kiem mieście „po awojema”, tak, jak tu dawniej 
bywało, kledy się na grzbiecie nie dźwigało pięć- 
dziesiątki lub sześćdziesiątk!. 

W starym piecu dyaleł pali. 

Kraków wprawdnie, na europejską modlę biv- 
rąe, nie zasługuje jesscze bynajmniej na tw, aby 
go zwać wielkiem miastem, ale jak va tłalicyę, 
to taktycznie Kraków jest wielki. A ua dobitek, 
tyle się mówi i pisze o „wielkim* Krakowie, że na 
prowincyi, zwłaszcza bliżej Krakowa, miasto na- 
sze wyrasta do rzędu wielkich, światowych een- 
trów. „Hoho! Wielki Kraków tu uie beleco!* — 
słyszy się nieraz na prowiucyl. 

Nie dziwnego, że wieści o „wielkim“ Krako- 
wie przedostały się i do Świątnik górnych, nle- 
małe w tej ślusarskiej osadzie sjrawiająe wraże- 
wie. Siyasal u tem i bogaty świątnieki obywatel, 
znany nietylko w Świątnikach, ale | w calej oko- 
lley s pokaźnej fortuny, jaką się dzisiaj szczyci, 
niejaki pau K. Nie wymieniamy calego uazwiska, 
aby nie zasmucać poczeiwego bądźcebądź ubywa- 
tela, którego i tak w Krakowie w paskadny spo- 
sób wykiwano. 

Pan E. nie należy do ludzi młodych, owszem 
jest już nawet porządnie w leciech podeszły, sle 
jak to powiadają: „W starym piecu dyabąj pali!* 
Więc i pan K. chcąc sobie dawne przypumniać 
lata, kiedy się to żyło życiem bujnem I wesołem, 
przyjechał onegdaj do Krakowa i „puścił się*. — 
W teatree grano „Cierpki owoe*. — „Musi to 
być masne!“ — pomyślał sobie pau K., kopii bl- 
let do teatru i possedè? na przedstawienie. „Clerp- 
ki owoc" raeczywiście w pewnych scenach skrom- 
nością nie grzeszy, musiał więe na rapleśniałych 
nerwach wesołego starnsska zrobić wrażenie. — 
I srobił niewątpliwie, bo pan K. wyszedł po przed- 
stawieniu w różowym humorze, skory do „puszcze- 
nia się* na wielką skalę, tak, jak to „drzewiej* 
bywało. 1 „posknął się* staruszek na dobre, nie 
pruecznwająe, że się to dlań niewsało skoczy. 

Pray młodej krwi — stara mę sagrzeje. 

Ale ża tn staremo jakoś nie wypada puśeić 
się na większą zabawę, nie wypada w całej pełni 
zanurzyć salą w wielkomiejskie roskasee, więc pan 
K. zaczął wią rozglądać za towarzyszem. Juści, 
przy młodej krwi i stara może się zahurzyć, przy- 
dałby się więe jaki młodzik, któryby umiał się 
bawić. Suczęście panu K. -przyjało, ho kiedy tak 
po przedstawienia stał pod teatrem, kolysany ma- 
rzeniem o przyszłych rozkoszach, jakie go w „wiel- 
kim“ Krakowie czekają, nawinął się jakiś młody. 
przystojny chlopak, niezbyt wprawdzie pa wielko- 
miejska ubrany, ale s oczu mo pa!rzyło, ża się 
Inbi zbawić | umie. Ot, wielkamiejskie dziecka ! 
Spudabal mu się chłopak na pierwszy rznt oka, 
pan K. wdal się wię? z nim w pogawędkę, od 
sława do słowa, aż rozgadali się na dabre i mlę- 
dzy ntaruszkiem a młodzikiem zawiązała się po- 
woll nić sympatyl, która tak nmutała serce hoga- 
tego obywatela, że zapraponował zesłanemu , r<r2 
upatrzność towarzyszowi paszczenie się na szerszą 
birhantkę. 

— Ja stary, pan-eś młody, pan się umiesz ba- 
wić, ja jaż zapomniałem, przy mlodym stara krew 
się burzy, chodźmy więc razem się zabawić — za- 
wołał pan K. 

— Ja ho zawsza wedle tego, -eo I owszem” 
— odpar! mlodzik. 


Japońska Kwiaciarnia! 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 48, 
(obok przystanku kolei elektrycznej). 


— Hehehe! — rvzamis! się rozweselony sta- 
ruszek i obaj poszli na kolacyjkę. 

Tow. miłośników nocnego Krakowa. 

I udali się weseli jegomoscie do jednej £e re- 
atanracyj, gdzie sobie porządnie podjedli i podpi- 
li, zupełnie po wielkomiejsku, ba dysponował mło- 
dy, jako dsiecko wielkiego miasta na rzeczy się 
znający, a placil — eapleśniały „prowincyał”, 
pan K. Kiedy raś już obydwaj jadla i napitku 
mieli podostatkiem, w głowach im się rozjaśniło, 
staremu krew w żyłach intenzywniej płynąć za- 
częła, młodemu skry się u óca sypały, animuas 
ieh ogarnął siarczysty, dalejże więc „na birban- 
tkę”, ale taką, żeby i kobiety były, żeby sable 
młode lata przypomnieć. 

Wyszli więc obaj razem na miasta. Wesoły 
młodzik zaczął opowiadać staremu, że zawiązało 
się w Krakowie Towarsystwo miłośników nocne- 
go Krakowa, którego prezesem jest on właśnie. 
Jako prezes zaproponował więc panu K. aby się 
z nim puścił nocny Kraków oglądać. 

— W to mi graj! — pomyślał staruszek i zgo- 
dei? się bes namysłu, tamhardziej, że się neruł 
jakby rzeźwiejszy | młodszy. 

W osłonach nocy i ciemnosci. 

Na micach pogaszono już latarnie; gdelenie- 
gdsie tylko w oparach noey jaśniało mdłe áwia- 
tło, mewające się e blaskiem księżyca, który, jak 
stary wyga, wiecznie ten sam płynął po niebie, 
jakby czuwając nad tymi, którzy w mrokach n0- 
cy, mrok czojąc w głowie | w oczach, błądzili po 
Krakowie. 

— Smisje się, stary włóczęga! 
staruszek. 

— To el jest morus! — odparł wesoły mlo- 
dzian — On zawsze śŚlipia wytrzeszcza, jak lu- 
dzie się bawią. 

— No, ale my se z tegu nie będziemy nie ro- 
bili 1 tak się zahbawimy — ozwał się staruszek. 

— No, chyba. 

I posunęli obaj rozkoszować się urokiem on- 
enego Krakowa. Gdzie byli, eo robili — tego 
pisać nia będziemy, żeby maluezkich nie Rorszyć, 
powiemy tylko, że ehvdzili po rozmaitych norach 
| zakamarkach, zwiedzili cały Kaźmierz, zaglądali 
do ostatnich ruder, skąd się niewieście dobywały 
glony, ale widocmnie hirbantka im się podobała, 
bo animusz mieli coraz większy | chociaż trochę 
nogi się pod niemi uglnały, ssli dalej, pławiąc 
mię w rozkoszach wielkiego miasta. 


- rozśmiał się 


Staruszek, choelaż trochę nogi go bolały i 
astma go chwytała, szedl wesól ł rad, Że nare- 
szcie żyje anowu jak młodsik. Że pieniążki szły, 
jak woda, o tem nie myślał, bo nie pili wody, 
ale koniaki i piwo. Kiedy wlęe nad ranem «nale- 
źli się na ulicy Pańskiej, starnszek był jut i 
ulalany porządnie i zmęczony, że ledwie się tray- 
mał na nogach. 

Szkola tańca na ulicy, 

Na niebia błyszczał kaiężye, ziewając ua po- 
grążone we Śnie mlasto potoki białego Światła. 
Lakki wietrzyk, jaki dąć zaczął, wygrywał na 
bealistnych kenarach drzew p'antach rzewne 
melodye, dźwięczał na szybach i płynął po ulicy, 
niosące rytmiezną melodyę nocy ze sobą. I nie 
dziwnego, że wesołym blrbantnikom same nogi 
zaczęły się w takt tej dziwnej mnzyki nocy po- 
suwa i rytmicznie uderzać po bruku. 

— Może zatańczymy ? — Co? — ozwał się 
wesoły młodeian. 

— I awszem — odparł starowina. 

— Bostona może, ca? 

— Kiedy bo — u nas — w Świątnikach bo- 
stona nie umią. 

— Ano to walea | 

— Zgoda! Jak tańcować, to tańcować. 

I obaj puścii się w tany. 

Na niebie, upstrzonem gwiazdami, w zawojn 
białych chmur stanął miesiąc, wyszcserzył olemne 
zęby i patreył, śmiejąc się drwiąco, na ulleę Pab- 
ską. A wiater grał przecadne melodye, w takt 
których weneli birlanci aunęli po bruku w zawro- 
tnym waleowym wirze. 

Ulica Pańska zamieniła się w szkołę tańca. 

Miły złego początak — ale koniec brzydki. 

1 ani się spostrzegł staruszek, że miody jego 
towarzysz puścił go nagle e objęć I znikł w opo- 
nach nacy jak kamfora. Bo staruszka tanlet nupotł 
1 porwał. Nie uważał więc na ta, te przyjaciel 
sromatnie ga opnścił, mie kręcił się dałej w takt 
melodyi, jaką wiatr na beslistnych wygrywał ko- 


| narach, kręcił się i kręcił, aż ustał, kiedy mn już 


tchu zaczęło brakować. 


Stanął więc ! wyszedł na planty. Owionęło gu | 
simne powietrze, które podziałało jak chlnina na | 


jego rospnioną głowę. W jednej chwili się ocknął. 
Mimowoli sięgnął do kieszeni i naraz... 

Wadrygnął się. W kieszeni nie znalazł pugila- 
resu. A przypowniał subie, że miał w nim 980 ko- 
ron. Sięgnął dlo drugiej kleszeni i — jug calkiem 
opraytomniał. Nie znalazł w niej poritelu, w któ- 
rym był weksel ua 1600 korun, jaki miano odeń 
za parę dni wykupić. Przypomniał sobie... była 
w nim i akeya tramwajowa krakowska. 


doniczkowych i sztucznych. 
Zaklad ogrodniczy Półwsie Zwierzynieckie 29. Kazimierz Miciński. 


j 


Żacząl się rozglądać ua towarzyssen, który 
tak ładnie s nim tańczył walca, ża mu to wasyat- 
ko w tańcn s kleszeni powyciągał. Ale gdeie tam. 
Saukajże wiatru w polu. Towarzysz znikł, a z nim 
jego pugilares t portfel. 

Pod skrzydła policyi. 

Cóż miał biedny pan K. urobić, kiedy go tak 
iście po wielkomiejsku z całego majątku, jaki miał 
przy sobie, ogołocona ? Udał się na pollcyg i ope- 
wiedział wszystko co było. Trzeba sią było udać 
pod skrzydła policyl, bo ona jedna mogła mu 
w biedsie dopamódz. 

Ale i dla policy! był ta twardy orzech do egry- 
zienia. Jak tu sabrać się do rzeczy, kiedy się nie 
znało ani nazwiska, ani nawet wygiądn wesolego { 
towarzysza birbantki. Jednak nie atracono nadsiel. 
l za dwa dni agent policyjny p. Frischer wygrze- / 
bal alodzieja. 

2000 koron spalona. 

Był nim, jak się okazałe, 19-letni Józef Bo- 
chenek, pomocnik maszynisty w teatrze miejskim. 
On to bawił się przez całą noc m panem K. i on 
mn w tańcu skradł wszystko, co miał przy sobie. 
Aresztowany wyparł się naturalnie wszystkiego, 
ala wreszcie preyparty do muru, przyznał się, ża 
skradł panu K. i portfel i pagilares. 

— (drież są te rzeczy ? — spytał p. Frischer, 
jak opowiadają nam świadkowie. 

— Weksel i tę akcyę spaliłem, żeby zatrzeć 
ślady. 

— Ładna rzecs! Blisko 3000 koron puezccone 
u dymem dla gatarcia śladów | 

— A pieniądze ? 

— Nie mam. Pngilarea rzuciłam do wychodka. 

Grzebania pieniędzy. 

Pan Krischer jednak nie dal za wygraną. Do- 
wiedział się joż przedtem, że Bochenek dużo e 
tych pieniędzy nie stracił, że je więc maslai 
gdzieś ukryć. — Zaczęto więc szukać pieniędzy, 
grzebać po kątach, aż wygrzebano 240 koron 
schowane pod podłogą. Więe Bochonek paśelł 
tylko 40 koron, resztę zaś eachował na ciężkie 
orasy. 

Epilog. 

Bochenek został więc aresztowany i osadsony 
latach polleyjnych, skąd po ukończenia sle- 
dztwa został odatawiony do aresztów sądowych. 
Wkrótce stanie on przed trybonalem przysięgłych, 
oskarżony o sbrodnią kradzieży. 


Wybory w Krakowie. 


Przygotowania do wyborów w naszem mieście 
idą w szyhkiem tempie. Biuro statystyczne miej- 
skie zebrało jog dokładny spie uprawnionych do 
głosowania, który mniej więcej przedstawia nię 
następująca : 

Ogólna licsba wyborców, mających prawo gło- 
sowania, wynosi 15639. Liesba ta, stosunkowo 
mala | w porównenin s ogólną liczbą mieaskań- 
ców prania," — »uicybnalna, spowodowaną zo- 
stala tem, że, jak jut w jednym e popraednich 
artykułów wspomnieliśmy, mnóstwo urzędników 
| robotników, satradnionych w Krakowie, nie mie- 
szka w Krakowie, a według nowej ordynacy! wy- 
borerej, do prawa głosowania potrzebna jest je- 
dnoroczna osiadłość w gminie. 

Stosownie do tej ogólnej cyfry, liczba wybor- 
ców roskłada się na poanczególna okręgi wyborcza 
mniej więcej, jak następuje : 

Okręg I. Sródmieście 
II. Nowy Swiat 2667 = 


3139 wyboreów 


z II. Kleparz 2664 . 
« IV. Wesoła 2732 a 
° V. Kaźmiere 4463 i 


Razem 15639 wyborców 


Partya socyslistyczna wysunęła, jak jug deno- 
siliśmy, w Krakowie 4 kandydatnry na wspyrtls;=* 
okręgi, « wyjątkiem Kaźmiersa. Nie ulega wątpii- 
wości, że ł inne stronnietwa we wszystkich okre- 
kach postawią swoich kandydatów i że walka bę- 
dzie zacięta Wobec jednak rorstrzelenia głosów, 
przyszli posłowie krakowscy prawdopodobnie nie 
będą mieli więcej głosów, jak 1500, ta cyfra bo- 
wiem, z wyjątkiem może najliczniejszego Kaźmie- 
rza, będsie prawdopodobnie ntanowiła absolutną 
większość 

Walka wyborema sapowiada się więe nieswykle 
interesująco. 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 23 lutego 1967. 


Niespodzianki co chwila urządza nam tegoro- 
czna zima. Mieliśmy przez kilka dni tęgi mrotik, 
potem odwilż. przez dwa dni zdało sią nam, ża to 
już wiosna nadeszła, a wczoraj xnów do południa 
zaczęła się taka śnieżyca, jakiej jeszeze tej simy nia 
było. Już to zima tegoroczne nie szcządzi nam nie- 
apodzianek, 


zegarów, zegarków, pierścieni. łańcuszków i wszelkiej hiżuteryi złotej i srebrnej 


Ps” za bezcen m 


ul Grodzka 26, obok handlu WP. Suskiego. 
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Sprawa węglowa. Miejski skład węgla posiada 
już obaomie taką ilość węgli, żegmoże podołać zu- 
pełnie swemu zadaniu. Dziennie wysysła skład na 
miastu 24 wozy z węglem. nadto ua Każmierz wy- 
jeżdźa codzień 10 wozów ze strażnicy miejskiej, któ- 
Te rozwożą węgiel, odstąpiony gminie przez władze 
wojskowe. Węgiel ten przywozi aią z Płagzowa. 

Nadto w składzie miejskim sprzedaje się dzien- 
nie do 500 cevtuarów. (Hłód węglowy więc już się 
skończył, bo zapotrzebowanie węgla «malało. Wczo- 
raj miejski skład otrzymał 6 wagonów węgla, nie 
licząc węgla z dyrekcył kolei i zarządu wojskowego. 

„Kalandarz wyborczy”. Dzień 19. lntego 1907, 
jako dzień rozpisania wyborów do Rady państwa, ata- 
nowi granicę, od której watecz liczy sią roczną osia- 
dłość, jako warunek uprawnienia do glosowania. 

Ma prawo głosowania tylko tan, kto najmniej ad 
10 lutego 1906 do 19 Intego 1907 r. w pewnej 
palnie „był osiadłym*, czyli stale mieszkal. 

Eto w ciągn roku przed 19 lutego 1907 r. prre- 

=- adzi) się do innej gminy, tan utracił przes to 
prawo głosowania, ala może być wybrany posłem. 

Przeprowadzenie się do innej gminy po dnin 19 
luteg, 1907 r. nie pozbawia jnż prawa glosowania, 
Jeże. w poprzedniej gminie wyborca najmniej rok 
mieszkal, Jednak przeprowadzający się musi głosować 
wW gminie poprzedniej najmniej rocznej osiadlości. 

Przeprowadzanie się wa Lwowie i w Krakowie do 
innego okręgu wyborczego w tem samem micócie 
w ciągu roku osiadłości, nie pozbawia prawa głosowa- 
mia, a głosować będzie wyborca w tym okręgu, w któ- 
rym przy zamknięciu listy wyborców mieszkał, wzglę- 
dnie w którym w liścia wyborców został wpisany. 

Razdawnictwo węgli w izble handluwej. Oprócz 
zakupionych z własnych funduszów 1000 centnarów 
węg! otrzymała Izba od kilka osób prywatnych do 
rozdania dalszych 400 eantnarów. Nadto ofiarowało 
Towarzystwo przemysłowe dla wyrobów żelaznych į dro- 
clanych zamiast wieńca na grób swego założyciela bł. 
p. dra A, Rapoporta na tensam col do dyspozycył 
lsby 1000 centnarów węgli. lzba rozporządzać tady 
może ilością 2.400 centnarów. Węgiel ten przeznaczó- 
my jeat do rozdania w partyach po 5 centnarów po- 
między najdrobniejszych ubogich kupeów i rękodzielui- 
ków. Petanci z innych afer znaleść mogą owzgiędnie- 
nie tylko w wypadkach wyjątkowej biedy. 

Rotdawnictwem węgli zajmuja się apecyslna komi 
sys, która miała do walczania z pewnemi przeszkoda- 
mi z powodn trmdności w uzyskanin węgla. Zpłoszeń 
wpłynęło dotychczaa przeszło 700. Rordawnietwo asy- 
guat odbywa sig obeenie w miarg undchodzących trans- 
portów węgla. 

W sprawia rzeźni miejskiej odbył» wezuraj ko 
misya administracyjna posiedzenia pod przew. wicepr. 
Chylihakiego. Jak wiadomo, Rada miasta na ostatniem 
posiedzeniu nchwaliła program najpilniejszych inwesty- 
ayt w rzedni rmiejskiej | przyznała na ten cał kredyt 
w kwocle 700.000 kor. z funduszu pożyczki inwesty- 
cyjnej, upoważnlając komlsyę admiolatracyjną do prze- 
prowadrenia bndawli i urządzeń programem objętych. 
W myśl tej uchwały komisya administracyjna obrado- 
wała weroraj nad kolejnością budowli i nrządzeń wy- 
kenad sis mających 1 uchwaliła, ahy w roku bieżącym 
pr: przedawszystkiem do budowy chłodni, tak, 
aby ona z porą letnią roku przynzłago mogła być od- 
daną do użytku. Nadto uchwalono w roku bieżącym 
wystawić budynek nmdminiatraeyjny na pomieszczenie 
hinr rzeźni i gahlnetu do mikroskopowania, wreazcia 
przystąpić do wymiany etropn w hall dla trmody chle- 
wnaj i przelstoczenia budynkn mieszkalnego. 

Wogóle w roku bieżącym wykonać się ma robót za 
kwotę około 260.000 koron. 

Nautępnia uchwaliła komiaya inatrakoyg, obejmującą 
zakres działania Komitetu budowy i Biura technicznego 
bndową rzeżni aig zajmującego. W aklad Komitetu bu- 
dowy rzeźni woazli z Komiayi pp. radcy miasta Berin- 
ger, dr Domańaki, Jndkiewicz, z poza Kumiayi pp. r. 
m. dr Julian Nowak i Turski. 

Ze atowarzyszenia pamocników gospodnio-szyn- 
karskloh. Wczoraj odbyło mig w jednaj z sal magi- 
strata pierwsze konatytnojąca zgromadzenie pomocników 
Kospodnio-xzynkarakich w Krakowłe. Zebrania przewo- 
ioczył nekretare mag. p. Fr. Epstein, sekretarzem 
zgrom. wybrany został p. J. Sichel, s ramienia Towa- 
ryatwa pomoe. szynkarakieh, obecni byli na zgroma- 
dzeniu: prezea Tow. p. Miedniak i sześciu delegatów 
Tow. Obecnych było 99 ezlonków, glosów oddano 81. 

Wyhrani zostali: przaw. p. J. Sichel, zsatępeą p. 
H. Dreyfuss. Do wydziałą weszli pp.: Wolski K., Ku- 
charski M., Gaigne A., Maliszawski Z., Sichel J., 
Gelb I. Jaka reprazentanei pomoe. z głosem doradczym 
ma zgromadzeniach gospodarey, wybrani zostali pp. Ku- 
charaki M., Dreyfusa H., Schatz L., Kwieciński E., 
Strejt J., Sanek L. Do sẹda polnh. Zdrój A., Boguez 
J., Suwaj J., Schiffman I., Henrel F., Bajoraki J. Ja- 
ka rastępey: Różański A., Pytel B., Sanental O. 

Z oachu aklch. W dolo 18 
latego odbyła mig walne zgromadzenie majstrów kamje- 
niarskich w Krakowie pod przew. atarazego p. Józefa 
Kulesry w obecności komisarza dra Klel oraz e. k. in- 
utrnktora dra W. Ostrawakiego. Zgromadzenie przyjęło 
do wiadomości sprawozdanie starszego z czynności za 
rok ubiegły oraz sprawozdanie kasowe i po nchwałeniu 
preliminarza na rok 1907 udzieliła atarszemn absolu- 
torynm. 

W dalszym ciągu uchwalono poczynić starania w 


Namieatniotwie, aby atatnta Zwiąsku majstrów kamie- 
niarskich z emłej Zachodniej Galicyi przesłana da Na- 
mieatnictwa jeszcze w 1904 r. jak najrychlej zostały 
zatwierdzone, a to dlatago, że Stow. związkowe nie 
będąc jeszcze prawnie zorganizowane, nje moża skuta- 
cznie działać przeciw beznttannie mnożącemu się foszer- 
stwu nietylko na miejscu, ala i na prowincyi. 

Następnia uchwalono energicznie wystąpić przeciw 
majstrom, dającym swą firmę, Jaka pokrywkę osobom 
nie ukwalifikowanym do prowadzenia przemysłu kamis- 
niarskiego. 

W końcu uchwalono corocznia przesyłać magistra- 
towi z urzędu listę uprawnionych majstrów, jak również 
zawiadomić wydawców kalendarza Czecha oraz ksiąg 
adresowych, aby w przyszłości w urzędzie Stowarzy- 
szenia zasięgali informacyj o koncesjonowanych firmach 
kamieniarskich, albowiem w wydaniach na rok 1907 
podana firmy z przekręconemi nazwiskami I adresami, 
jak również podano rmy dawna nis egzystające, albo 
co najgorsze polnieszczono firmy, nie mająca najmniej- 
szego uprawnienia do wykonywania koncesyonowanego 
przemysłu kamieniarakiego, czem nietylko że w błąd 
wprowadzają publiceność, ale przynoszą szkodę upra- 
wnionym majatrom 

Prof. uniw. dr. Otton Bujwid w Krakowie, zo- 
ata? mlanowany członkiem stalej komlayl doradczej dla 
spraw ruchu środkami ży na lat 3. 

Z Resursy urzędniczej. Zapowiedziane na sobotę 
93 bm. przedstawienie awatorskie zostaje z przyczyn 
od wydzi:ła niezależnych odroczone na dzień 2 mar- 
«a br. 

Z teatru miejskiego. Kasa ramawiań teatru miej- 
skiego podaje do wiadomości, ża ha pramierę sobotnią 
rozporządza jnż nie obfitą ilością biletów. Swiadczy to 
o zamiłuwanin krakowskiej pabliczności do repertuaru 
postyeklego, do jakiego nalaży „Król Kandanlea" Gi- 
de'a. Atrakcyą nie mniejszą Jest i „Sganaral“ Moliera 
Jedna z nnjweselszych komedyj, jaką utworzył wielki 
ten poeta sceniczny. 

W poniedziałek rozpoczyna przedstawienia trupa 
włoska śpiewaków-dzieci, która w tych dniach enturya- 
zmaje publiczność warszawaką. 

Z krakowskiege Kluhu azachiatów. Walne zgro- 
madzenie ezłonków Klubu odbędzie alę dnia 24 lotegu 
1. |. w niedzielą o godzinie 4-taj, ewentualnie o Ś-taj 
po południu. 

Z czytelni Im. Kilińskiego. W poniedziałek dnia 
25-go lniago o gods. Ś-ej wieczór w lokali czytelni 
Rynek główny |. 13 I p. wygłosi p. Rzepecki odczyt 
p. t, „Płaca robocza a kapital“. Wstęp bezpłatny. 

W uledzielg dnia 24-go lotege o godz. 6-tej wie- 
czór w lokala czytelni odbędzie się wieczorek wokalno: 
muzyczny ku caci Elizy Orzeazkowej. Wstęp 40 t 20 b. 

Tawarzystwo opleki nad podrzutkami składa 
serdeczne podziękowania wazyatkim, którzy pomagali 
da urządzenia kiermanzu, tak pracą jako i datkami, 
Pano Lalewiezowi, Zalwerowiczowi i Hoekówi, którzy 
się przyczynili do nświetnienia tego wieezorm, poma- 
gając tym sposobem do roawinięcia mig tak pięknamu 
i konlecznemu driełu w naszem mieście. W imieniu 
Komitetu i ealego Towarzystwa: e Cnatwertyńskich 
Augustowa Mararakowa, Marya Borowiczowa. 

Pierwaze zabrania Towarzystwa Akollcyoni- 
etycznego czyli Tow. Reformy obyczajów odbędzie 
sig w sobotę d. 28 b. m. o godz. 7-maj wieczorem 
w sal „Elenteryi* Rynek główny l. 17 — II. p. 

O jaknajliczniejary udział uprasza komitet. 

Stow. „Gwiazda“ urządza w niedzielą dnia 24 
lutego b. r. wieczorek patryotyczny, ku nezczeniu po- 
wstania styczniawego a następującym programem: Sto- 
wo watępne wypowie Woy prot. Kozłowski, chór ama- 
torski pod batntą dyrektora Niepielskiego, dnet man- 
dolinowy i deklamany6. Zakońezy „Zbleg*, dramat 
w dwóch aktach przez J. O. Poerątek o godzinie 
1-mej wieczór. 

Hanusia Zakopiańska. Mloda, przystojna (15 wlo- 
sen licząca) córka Jana Bachledy, doskonałego prze- 
woduika w Zakopanem, z Przecanicy, ma gorący tem- 
peramont, jak nie Jedna zresztą góralka. Poznała sig 
w roku zeszłym z kelnerem Władysławem Skorupką 
(lat 31) — i ułożyła s nim ucieczkę do Ameryki, ba 
krew gorąca grała, a Skorapka żanić mig nia mógł ja- 
ho iż wojska jeazcze nie odałużył. Uciekli tedy, ale 
rodzie dogonił ich w Białym Dunajca, a Skorupka od- 
uledział za to miesiąc kryminału w Nowym Sącza. Po 
odbycin kary, Skorupka porozu njal ni z Andzią, wy- 
jechał 5 atycznia do Krakowa, gdzie Andzia przybyła 
za nim i zamieszkała u znajomych niejaklch Glowa- 
ezów, a następnie przeniosła się do mieszkania narza- 
ezonego, aby potem wyjechać do Ameryki. Tymoza- 
sem zostali wytropieni i oboje znaleźli aig „pod tela- 
grafem“, skąd Andzię odebrał ojciec, a Skorapka zno- 
wu powędrował do kozy, znów oskarżony o „nprowa- 
dzenia małoletniej*. W piątek przed trybunałem kar- 
nym w Krakowie odbyła alọ rozprawa przeciw Sko- 
rupea. 

Skornpka skavany został na trzy mieniące cięzkie- 
go więzienia i wyrok przyjął, A Andzla wróciła do 
Zakopanego 

Trybunał wydał wyrok oczywiście wele nastawy. 
Ale, ża aama ustawa nie zawaze odpowlada poczneja 
słuszności, o tem ówladczy powyżazy werdykt. I co 
pomoże kara, nałożona na Skornpkę, skoro Andzia ma 
pęd zobaczenia szerokiego świata? Czem skorupka za 
młodn naziąknie, tema da folgę później. 


2 przemysłu krajowego. Inżynier Bolesław ito- 
larczyk i p. Ludwik Harański otworzyli w Słotwinie 
pod Bochnią nową fabrykę, zatradniającą około 100 
lndzi, pod firmą: „Pierwsza galieyjska fabryka bry- 
kiet i chemicznych preparatów da zapalania ognisk”. 
Fabryka wyrabia produkt, nazwany „Pochodnią*, nkła- 


| dający się z kawalków torfu, ewiniętego welną drze- 


wną | nasyconego odpadkami ropy, jak amola i t. p., 


| tak przygotowane brykiety ałnżą do podpalania ognisk 


w domach prywatnych, kuchniach i fabrykach i rugn- 
Ją tego rodzaja obca, trczególnia wiedeńskie wyroby. 

Sprawa defraudacy| w Towarz. tkaczy w Kor- 
czynie, o którąj w nierpnin zeszłego roko pisaliśmy, 
doczekała się epllogn przed sądem obw. w Jaśle. Ozkar- 
żony o defraudacyę b. dyrektor a zarazem buchalter 
Tow. Antonl Jonakowski po przeszło półrocznem wię- 
zieniu śledczem zaaladł w dnia 11 bm. na ławie oskar- 
$onych, obwiniony o azereg uprzeniewierzeń na kwotę 
80.000 k. Trybrnał ukazał go na rok ciężkiego wię 
sienia. 

Za groch — na grachową zupkę. Bartłomiej 
Socha, z Wójtowy koło Blecza, dostał się wczoraj do 
jednego z wagonów kolei północnej, załadawanego gro- 
chem, oderwał plombę i skradł worek grochu, poczem 
ma nowo wagon zaplombował. Chcial biedak zaopatrzyć 
się na post w groch, jako że grochowa zupa to akn- 
ratnie jedzenie na pont, że Jednak na gorącym nezynku 
go przyłapano, oddano go w ręce policyi, która go od- 
stawiła do aresztów ządowych — na grochową zupkę. 


Repertuar teatru miejakiego w Krakowie. 


Sobota: „Sganarel*, kom. w 1 akele Moliera I 
„Król Kandaulea*, dram, w 3 akt. André Gide, prze- 
kiad A. Nownczyńskiego (nowość). 


konprais ulwów z dka 


Lwów. (Tel. pryw.) „Kuryer Lwowski* przy- 
nos) dzisiaj na naczelnem miejscu wiadomość, że 
polskie atronnictwo ludowa | polskie atronnictwo 
damokratyczne zawarły układ w sprawie wyba- 
rów do Rady państwa. Oba stronnictwa popiera- 
ją waajemnie kandydatary swe. 

W tych okręgach, w których polakie atron- 
nietwo ludowe nie stawia kandydatów, popiera o- 
no kandydatów polskiego stronnictwa demokraty - 
canego i ua odwrót. Dla szczegółowych pertrak- 
taeyj wybiorą oba stronnictwa komitet, złożony 
s 10-ela członków, po połowie s każdego stron- 
nietwa. Toż samo ogłasza „Nowa Reforma*. 


Hajdamacy w kozie. 


Lwów. (Tel. pryw.) Dzisiaj miano » polecenia 
sędziego śledczego wypuścić na wolną stopę 15 
akademików ruskieh oskarżonych © napad na unl- 
weraytet. Kiedy jednakże zawiadomiona nwolnio- 
nyeh o poleceniu sędziego śledczego, oni oświad- 
esyli stanowczo, że s więzienia nia wyjdą chyba, 
ża wszyscy aresztowani zostaną wypuszczeni na 
wolną stopę. Jednego z nich Buczyńskiego od- 
wiesiono dv szpitala powszechnego, gdyż od dwóch 
tygodni zdradzał on oznaki osłabienia. Oprócz nie- 
go dotychczas tylko jeden s uwolnionych opuścił 
dobrowolnie więzienie. 


„Głodówka” hajdamaków. 


Lwów. Izba radna uchwaliła wypościć 15 aka- 
demików bes kaucyi a 42 akademików ruskich 
na wolną stopę za kaucyą, mianowicie 40 za kan- 
cyą po 600 k., jednego (redaktora Wesołowskie- 
go) za kancyą 1000 k., a akademika Dolnickiego, 
syna radcy sądu, za poręką obywatelską. 

Wicepresydent sąda karnego Przyłnaki prey- 
był wezoraj wieczorem do więzienia | zakomuni- 
kował to uwięzionym. Ł 

Presydent stwierdził, że z 85 aresztowanych, 
15 już przed południem uchwalono wypuścić, po- 
południa 42, 28 zaś zostanie w więsieniu aż do 
załatwienia sprawy. 

Aresztowani sapytywali prezydenta, co się ata- 
nie z owymi 28? 

Prezydent oświadczył, że | oni za kancyą so- 
staną wypuszczeni, £ wyjątkiem tych, którzy ule 
są poddanymi anatryackimi. 

Aresztowani odpowiedzieli na to, że nachowają 
solidarność z arexztowanymi | opnazezą więslenie 
wszyscy, lub żaden s nich. 

Dzłś rano zdrowi zastaną wydaleni, ohorzy(?) 
przewiezlani do azpitaia. Traech akademików wy- 
dalono już wczoraj. 


Napad na urząd pocztowy w Warszawie. 


Warszawa. Banda złożona s 30 czćh dokonała 
wczoraj rabunku we filii urzędu pocatowego przy 


uliey Kruczej, przyczem jeden urzędnik został sa- | 


bity, a 3 żołnierze i 3 urzędnicy pocztowi ciężko 
poranieni. Sprawcy nasil. 

Także jedna esoba z publiczności została za- 
bitą, a 4 aranione. 


Cała gotówka, t. j. 11.000 ra. znajdująca się 
na tej poczcie, została urabowaną. 

Warszawa. Przy napadzia na pocstą srabowa- 
no 11.000 rubli. Ilość zabitych podczas napadn 1 
zranionych wynom 11 osób. 

Bliższe badania stwierdziły, ża bandytów, któ- 
rzy napadli na binro poestowe przy ulicy Kro- 
czej było trzydziesta. Otoczyli oni biuro, ustawili 
się w kilku przed drzwiami; kliku stało na stra- 


| ży w sieni i w branie, a kilknnastu weszło do 


biura poczty. 

Tutaj napotkawazy na opór zaczęli atreelać. 
Od strzałów tych zginęli: naczelnik nrsędu potsta- 
wego Oleszkiewicz 1 jeden z listonoszy. Ciężkie 
| lżejsze rany odnieśli: zastępca naczelnika urso- 
du pocztowego Surzyński, pełniąca właśnie służbę. 
urzędniczka p. Zakrzewska, trzech Jistonoszów. 


Ratunek rozbitków. 


Rotterdam. (Godzina 3 min. 10 po południa). 
Dunossą z Hoek: Wysłany na ratunek okręt zdo- 
łał abllżyć się do axczątków „Berlina". Praca ra- 
tunkowe są w pelnym toku. 

Haak van Holand. 10 osób z okrętn „Berlin* 
zostało wyratowanych. 


Telegramy „Nowin“. 


Z Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt, W Sejmie przed przystąpieniem do 
poraądku dziennego pos. Pop (Romon) odpierał 
ataki skierowane wczoraj przeciw Rumunom, ja- 
koby chcieli kompramitować powagę Węgier wo- 
bec zagranicy 

Podczas jego mowy praysza+ do bnrsliwych 
scen między posłami węgierskimi a ramuńskimi. 

Qdaasa, (Gen. Kanlbars zaprosił weroraj rek- 
tora, dziekanów | profesorów uniwersytatu i dy- 
rektorów gimn. na konterencyę. na której gape- 
wnil, że wydał wszelkie zarządzenia, aby zapo- 
biedz ponowienin się ataków na dentów t 
uczniów. Przyrzekł także dbać o to, aby niepo- 
koje się nie powtórzyły i prosił obecnych, aby 1 
ze awojaj strony dołożyli starań, aby powstrey- 
mać strejk szkolny. 

Petersburg. Ambasada anetro-węgierska otrzy- 
mała ofcyalne zapewnienie, że w Odessie będzie 
wszystko uesynionem dla oehrony interesów si 
mieszkałych tam poddanych austro- węgierskich. 
(łeneral-gubernator w Odessie otruymał w tej 
mierze telegraficzne instrukeye. 


Formola wynajm Kościołów wa Francpi. 


Paryż. (Aj Havasa). Prefekt departamentu 
Sekwany przedlożył wczoraj Brlandowi projekt 
traktatu o wynajm kościoła, wypracowany przes 
areybiskupa. 

Briand oświadesył, że projekt nie nadaja -lę 
do przyjęcia, albowiem nie ońpowiada waronkom 
które minister przedłożył lebia na posieinenin we 
wtorek. 

Briand dodał, że jest gotów przejrzeć proje- 
kty, która będą zredagowane w myśl jego oświad- 
ezenia. 


Straszny głód w Chinach. 


Szanghal Kapitan Kerton, przedstawiciel ko- 
mitetn zagranicznego, niosącego pamoe dotknię- 
tym klęskami elementarnem|, zawiadomił tut. wi- 
cekróla, ża 10 milianów ludności dotkniętych jaat 
klęską głodu i połowa z tega musi umrzeć. ja- 
żeli rząd natychmiast nie wyda energicznych ra- 
rządzeń. 


— = ————"—r 
laka będzie pogoda w sobotę? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Gaslicya zachodnia: Zmiennie, mierne wiatry, bar- 
dso chłodno, lepsza jednakże niestała pogoda. 


NADESŁANE 


Skład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 39. I. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A —B 


Zakład wodolaczniczy i Sanatoryum 
Dra KUPCZYMA Kaz 


Kraków, ul. Szujskiego 11. 


W aall Pałacu aplskiego. Rynek główny L. 34, 
codziennie produkcya żywych amerykańskich szczu- 
rów Albinosów. Początek w godzinach 19, 2, 3! ;, 
5, 61, 1 8 wieczór. 


Zastawion 


SZKOŁA TAŃCÓW 


L. 


G EMIL GOLD 


GRUSZCZYŃSKIEGO 


M" w Krakowie, ulica Rajska Nr. 10. "Tag 


kosztowności złote I srebrne. oraz zegarki wykupuje bez kosztów celem zakupna po 
najwyższych cenach 


WASSER, magazyn zegarmistrzowska - jub.lerski 


w Krakowie, ulica Grodzka L. 58. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


ma 4 halerzy ad wyrzza 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. 
urząd pośrednictwa 


w Krakowie 
ika fryzyer- 
164 


Do sprzedania. 


Ważne dla Gmetyta. 


W okulicy górzystej 2 powndu wy- 
jazdu jest do syrzedania dom nowy 
drewniany, kryty dachówką, o 4 nbi- 
kacyach, z ogrodem 400 rążni kwa. 
dratowych, Do szkoły, kościoła i 
kolei 10 minut pieszo. Wyjaśnienia 
w miejscu Józef Wnjtycza, Łososina 
Górna p. Limana 136 


SERY 


śmieinnkowe 


poleca 123 
handel towarów kolanialnych 
pod firmę: 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Maty Rynek, róg ulic) 
Szpitalnej. 


Koła gumowe 


do powozów z najlepszą gumę ame- 
rykańnką, trzy rezy mocniejszaj od 
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pragakiej, 


Pralnia mechaniczna | wyży-| 


maczki do bielizny, 
równicź kasy ogniotrwałe stalowo, 
kasetki uglądać i zamawiać można 


W REPREZENTACYI 
przy ulicy Wiślnej Ł. 


Czekolada mleczna 


arzechowa 
wyrób własny poleca 


ABAM PIASECKI 
Kraków, ul. Długa 10. 


ul. Floryskaka 2, Hotel Drez- 
deńaki. 


PO 


RESTAURACYA 


w Hotelu „pod Różą“ 
Kraków, Floryańska 14, 
objętą została, w Jokala zopełnie 

odnowionym, przez 
; Aleksandra Włoczkowsklego 
kuch latrza-reatauratora. 
odznaczanego dyplomami honorow. 
i medalami w Paryżu i Wiedniu. 
Ceny kardza przystępeć. 
Obiad z 4 dań 2 kor. 
Piwnica zaopatrzona w najlepsze 
wina wszelkiego gatunku 


Obok reetanracyi (mchód od ul 


Za nadasłaniem przekazem 
kwoty 2 K 40 h. Księgarnia 
Katalicka Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie. ul. św. lana L. 6, 
Hatel Saskl 
wysyła odwrotne pocztą 


Nimniejszą książoczką (6 |; 
NodliIWY 


7,5 cantym. p. t.: 
Książeczka miniaturowa 
przez 0. $. R. Tow. lez. 
Preeślczny druk i papier, ele- | 
gancka oprawa w skórkę, wy- 

borową treść, odznaczają to wy- |X Św. Tomańza) został otwarty 
dawnictwo, jedynie w swoim ra- BUFET 
dzaju, przeznaczone dla inteli- | w którym można doatać śniadania, 
gency1. Taż sama książ. jeat ta- „3 obiady. kolacye, zimne i gorące 
kte w opraw. sbytkow.odK5-50 3 przekęski Piwa okacimakie | pli- 


aż du K 11-50. Porto 40 hal. Z zwośakia aa szklanki. 1108 
RE R P daik 3 Jako kuchmistrg i reatanrator È 
ea stl azy przewodnik 3 podejmuje się wszelkich zamówień 3 
po Kra APES Ę h ai +4» 3 do domów prywatnych od najskro- $ 
y katalog nakładowy Ì mniejszych do najwykwintniej 
przesyła się każäomu bezpłatnie i eoeh pa cenach przystępnych 
ato, 


PAPER AA ZADEN PER TI EPIO PEEK OSTI PARANEE LITIA, 


ZZ 


Z PEER PAPAE ROSA AKA YTY RAAL 


ZZ 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Józefy Nowińskiej 
m Kraków, ul. Mikołajska 14, Tel. 248, 


Powiada na składzie wielki wybór trumien SSeAJOSYEA) dębowych, 
tapetowanych i z miękkiego drzawa oraz wieńców sstucmych, meta- 
lo 

Zaklad znopatrzony jest w nowe 
służbę do pogrzatów, w bogatych liberyach stylowych, urządza 
grzeby ud najwykwintniejazych do A E Ra | EB TDADĄ 

miennością | dokładnością, czyniąc wszelkie możliwe ustąpatwa. 
Podajinuje wię sprowadzania i przewozu zwłok zo wsaystkich i do wszy- 
stkich państw Europy. Posiada do dyspozycy! groby murowane, pomniki, 

krzyże etc. 18 


iniałe dekoracya, wysył 


HALA RYBNA 


w Krakowie na Malym Rynku 


N, |poleca na bieżący tydzieii i wysyła pocetą lub koleję na prawineyę po 


najniżezych cenach za zaliczką 


Ryby morskie jak Łupacze drobne i wielkie, 

Kabliony, Łososie i Okunie morskie, 

Fięderki do amażęnia, Ozorowca (Rothzungen), 

Szoldry (Heilbut) i na części, Turboty (Stelnbut) i Starniew (praw- 
dziwe Solec). 

rzeczne jak Szczupaki | Karpie żywa. 

Necanpaki świeżo zamrażane po K. 1-40 do K. 3 za kg 

Sandacze n K 2 do K. 240 za kg 

Łonosie różowe (1—8 ig sztuka) 2. BR. za kg. 

Wyzinę rosyjską na części po 4 K. za kg. 

Kawior jeslotrowy, białuży i carski, w puszeczkach od "ia do 1 kg. po 
cońach za '4 kg. 19, 16, 24 i 38 K. 


174 


Ryby 


 BZTOKKISZE Majonesy gotawe, przewytorne, w słoikach po K. 1'80 i 8. 


pierwszej jakońci, od di, kg. nerto |Ser Htewski prawdziwy, przewyborny i pikantny, za kg. K 390 


Zor WHO franko ea pobraniem |Sygi rosy|akie wędzona, Piklingi, Szproty, Łososiośledzie wądzcne, 


pocztowam, Sardynki w oliwie | Łosoś rzeczny różowy, wędzony, dkg. tylko 6 hal. 


„Apollo* S04 puszek Kor. 
Cenniki gratis. 


11:Gu. 
147 


Marynaty I Konserwy z ryb w największym wyborze. pierwszej tylko 
jakośc i najtaniej 


„Golonial* Imp. Cie. Flume133T. Szczegółowa cenniki wysyłam sa żądania gratis | franko. 


PASKI najmodniejsze, WOALKI, KRAWATY, RĘKAWICZKI, 


PONGZOGHY DAMSKIE, DZIECINNE oraz SKARPETKI, PARA- 
SÜLE, PARASOLKI, PRZYBORY do szycia, haftu i drobiazgi 


w wielkim wyborze po cenach baz kankurenoy! poleca 


Magazyn nowości ANASTAZEGO FRONGZA 


Kraków, ulica Floryańska 17. 


KTO 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie ; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt. 


OBS co OSA ROGZ 


Wydawca: Lucyna Śaczępańska. 


ZMIANA LOKALU! 


Z dniem 1-go stycznia b. r. przeniosłem mój zakład wyrobu obuwia męskiego, 
damskiego i dziecinnego do domu własnegu 


przy ulicy Szewskiej L. 17 


Polerejąz stę nadal łaskawym  mzględom Szanownej 


10 


(maprzeclw dawnego lokalu). 


Ę 
pozostaje s poważaniem 


T. Puhliczności 


i 
H 


NAJPRZEDNIEJSZĄ HERBATĘ CEYLON 


„RANGALLA CEYLON TEA" 
pol właszą marką ochronną „PALMA“, lmportowaną wprost s (eylonu, 
« urzędownie chemicznie badaną, jo cenie 
Nr. [h apakow. czerwano-złote K. | 402a 125gr., K. 075 za 62's gr. 

fistkowa-złete . 1-20 - 125 , 0-85 62 . 
okej? adhiorze ikg az franka apskowanle | porto da każdej 
miejscowości Austro-Węgier — poleca 168 


A. HAWEŁKA w Krakowie 


ces. | król. Dost. Dworu Auatr.-Węg. i król. Grecyi. 


Prawdziwym jest tylko 


Balsam Thierry ego 


sbronną (Zakonnica) 12 małych Aaazeczek 
lub 6 dużych kosztuje kor. 5— 


Thierry'ego Maść centifoliowa 


Naśladownictwa 
wzbraniane! 


z marką o 


S4 


i 
na zustarzałe rany, zapalenia, poleca wią jeku jedyny 
środek i kosztają 4 słoiki kor. 3760. 
| Te dwu środki dumuwe są najbardziej rozpówszo 
„ CE ckoioke i znane w ńwlecie od dawna. 
Main echterBalsam Zamówiecia adresoja alę: 
34 das behat sagahi 


il Aptekarz A. THIERRY, Pregrada bei 


Rohitsch-Sauerbrunn. 


| Sprzedaż także we wszystkich aptekach. Egzemplarz z tynięæm podziękowań 
na żądanie derwu i vpłatnie 


Zx OOK OE EE ICICI IKIE AE HE HEIE IC E 


Zjedaaczane auętryackie akcyjne JK 
tawarzystwe żeglugi parowej 


„Austro - Americana“. jj EEE 


Jeneralna ajencya dla Galicyl i 
Bakowiny oraz wtwa austry- 
ackiego Tow. „ŁLOYDU* 


GOLDLU STi RKA, Kraków, i Lubicz 7. X % 


3% RIKKI 


X 


Roglarn i bnzpośrdnia kommnikacya z Austryi x 

Ameryki, Kanady itd 

pee) T ir się zasady: „awój do swego”. Kto więc na jechna, ŻE 
FA niech się uda tylko do firmy krajowej : Jeneralna ajencya dla Galic; 
JĘ i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych Galdluat | Ska, Kraków, 
x: ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego; Lwów, ul. Na Błonie 9, 
Czerniowce, Brody, Nadbrzerie, Podwolaczyska, Szczakowa oras 
JĘ wszystkie prowinoyonalne mjencye. Jedyne towarzystwo żeglugi 
x upoważnione reskryptem ministeryalnym z d. 10 kwietnia 1904 do 
E. 21803 do EM Ajentów EECC me wazyptkich 

ejacowońciach Austryi 

x AAA POOE KCI. OOOK x 

ar Toek. 

tT lei 

tworniejszym 

wyrobem polskim. 

Hofa jąwóręszajcją 

ją u nada; 

obuwin DE oaz 

Hofa pay a pe 

ejszeod wazy- 

sthich innych. 


Ze zwrotem 5 «iq akcję 
próżusch z par y Hofa 
wię BO pudełko z TE 
stą gratia we WJ 
handłach. 


Kajetana 


Redaktor odpawiedwialny: Ludwik Saczepański. 


ika 


WIELKI KRACH! 


Z powoda zupełnej stagnaci w Rasyi i Króleatnia 

polskiem, wywóz całego nowego zapasu zegarków 

„awajcarskich skierowano na Austryę i nadesłano do 

Jeneralnego zastępstwa i głównego magazynu fahryk 
zad Aei 


Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2. 


15% 


dyplomowany zegarmistrz 


Olbrzymi trannport słynnych zegarków wa wszystkich gatunkach, oraz bo- 


gaty wybór biżateryi, eleganckiego wyrobu ze złota 14-kar. do natychmia- 
atowego wysprzedania. Sprzedaję zapas ten po cenach niesłychanie niakich, 
bo 50 pre. niżej cen fabrycznych. Zwraca się przeto uwagę P. T. Pabi 
cmmości, by zechciała korzystać x taj raulkiej sposobności taniego uakupr.a 
póki zapas starczy. — Cenniki połakie wysyła na żądanie darmo. 


S 88 = 


ZZ SA TALEGKI| 


WINCENTY SATALECKI 


Pierwazolzędna wedłog najnawszych wymagań urządzona 


FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKICH 


w Krakowie, al. Floryańska L., 18, ios 
f Filia w Wiedniu V. B. ul. Schónbrunnoratwanae 27, 


X wyrabia i poleca: Szyeki pragakie i weatfalukie, polędwioa pieczone 
i łososiowe, mawnekletbaay krakawskie: pólędwicowe, krajane i ziekane, 
kiszki passtetowa, mal w wę aitych gatunkach, paryska kiel- 


YYYY 


nnig, a 
w 


kres manarski Dwa razy dzienale świeży towar. Cenniki szozegółowa 


J 
N 

kleti 

X L wszyskie inne alied tn Aaa AA a która wuhrdzą w ta- 
Ju wole 


Vrzesyłki uskatecznia się odwrotną pocztą xa pobraniem. 


X WCZK ZRWIHKZWOWE 


Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład „ORNIS“ 
założony w roku (497 w krakowie. 


Odenaczony kilkoma naj pimeni nagrodami na wystawach światowych, — 
Srebrny i bronzawy medal c. k. ministerstwa rolmirtwa, złoty modal zwia- 
xku ustryackich kupców zwierząt | preparaterów w Wlednia. Włańści- 
ciel A. Muslołek, dostawca c, k. urzędników państwowych. Sklap Kra- 
ków wl. Sławkowska 16, naprzeciw „Grand hotelu". Hodowla: Półwnie: 
Zwierzyniec Willa Wisła. Mannże- 
tya w Parku krakowskim dla P, T. 
Pnblinznodci otwarta, zawiera wi 
cej jak 100 pięknych okazów ws 
kich xwierząt. — GF > Naj wiąkacy 
1 Ly zaklad tego rodzaju W ooa- 
mju. "gg “Oto letnia facho- 
wold TAE” w kraju i to/całej Eu- 
ropie. Cenniki za nadesłaniem R h. 
marki. Poleca awoją hodawię i re- 
alng sprzedaż? różnych rasowych 
ptów od najmniejszych karzełków 
do najwiękasych olbrzymów. Młoda 
akty od uñ sir. Z piactwa ró- 
rasowa kury, gołębia e- 
mer. indyki, kaczki, Z mai SR RARE WACH [AT 
od tych wszystkich j Pubucse do polowania Zawsze kilka 
sat par kalibrów, apatii Palin) małych i dnżycl papug na składzie, 
Prawdziwe hare. kanarki od 6 słr. Angora koty, Ria małpki, złota 
i srebrne rybki od 14 ct. Praktyczne klatki | akwarya Najlep=za żywność 
dla ptakiw, papng, ryb itd. — Wypycha tanio ptaki I zwierzęta. — 
Sprzelaż żywej zwierz t BIRARI Ostrmgam przed lichemi nie facho- 
Memi w krajn irtniejącomi mprzelawcami ptaków | psów, który £ moją 
je | rzetelną firmą nia mają nic wapólnego i w prawdzie taksa żadnych prn 
dów tego rodzaju nia posiadają. 180 


MAGAZYN MEBLI 
i Zakład tapicersko-dokoracyjny 


Dudziaka 


w Krakowie, ulica Fioryańska L. 36, I. piętro 


POSIADA NA SKŁADZIE: 


Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, Biura 
amerykańskie oraz soty wszelkiego rodzaju, Pokrycia meblowe, mate- 
race, Poduszki, Kołdry, Portyery, Firanki i t. p. 


PODEJMUJE SIĘ: 


Urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowania 
tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli oraz wszelkich 
innych robót, w zakres tego zawodu wchodzących. 


Druk W. Korueckiego i K. Wojnara w Krakowie, 


